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8 Religia. Pomimo wszystkich pięknośń 
natury, pomimo wygód, jakie płyną ze społe­
cznych stosunków, przyjemności, jakich do­
starczają rozmaite formy Użycia, Sztuki pię­
kne i S p o rt, pomimo korzyśoi płynących 
z Praoy i * ezpieozeństwa, jakie zapewnia 
Rząd i Instyłuoye społeczne, ozłowiek nie 
czuje się zadowolonym...

Przeraża go natura, w której pod pozo 
rami iyois, zdaje się ukrywać martwy i bez- 
świadomy mechanizm. Społeozeństwo przy­
gniata go swoimi obowiązkach. Przepotężne 
Uzdolnienia ludzkiego duoha więoej przynoszą 
nam oierpień, aniżeli radośoi; inni ludzie wy­
rządzają nam krzywdy, albo zbyt prędko roz- 
łąozają się z nami... Źyoie jest za krótkie, 
świat niezrozumiały, chwile szozęśliwe mijają 
jak  obłoki i tylko jedna rzecz nigdy nas nie 
porzuoa, mianowioie smutne pytanie — po oo 
to wszystko? skąd się to wzięło i po oo my 
w tern przyjmujemy udział?... Czyliż prosi­
liśmy, ażeby wywołano nas z  nioośoi na mę­
kę bytu P...

W strasznyoh ohwilaoh zwątpienia, kie­
dy już nie wiemy oo bardziej opłakiwać: ozy 
straoone szozęłoie, ozy ból jaki po niem zo­
stał, w takich ohwilacfe staje przy nas Reli­
gia ze swym skrzydlatym obórem zadziwia- 
jąoyob twierdzeń. Uczy nas, że świat nie 
jest bezdusznym obaosem wypadków, ale ou- 
downym mechanizmem, zbudowanym i kieio- 
wanym przez żywego a Wszeohmoonego Bo­
ga. że to, na pozór bezoelowe żyoi*, je st 
szkołą, w której przygotowujemy się do nie- 
skoó'zenie trwalszego i pełniejszego istnie 
nia... że zło i boleść *a tylko środkami udo­
skonalenia, którymi kieruje nie ślepy los, ale 
pełna miłosierdzia ręka mądrego i kochającego 
nas Ojoa.

„OjozV*arasz, któryś je s t w Niebiesieoh 1“ 
oóż to za dziwny okrzyk i skąd on mógł się 
wziąó na tej ziemi?... Bodaj ozy nie w nim 
jednym streszczają się najszlachetniejsze re- 
ligie...

Dla naszyoh zmysłów i rozumu piękny 
świat przypomina mydlaną bańkę, którą zło­
śliwa ręka rzuoiła w niezgruntowaną otobłań. 
Przepaści tej nie zapełniłaby rozpacz i prze­
kleństwa wszystkich istot, nie wiadomo po
00 wezwanyoh do żyoia i skazanyob na 
śmierć, leoz przychodzi Religia i tę straszną 
otobłań zasłania tak oudownie pięknemi o- 
brawBni, że one nie tylko każą człowiekowi 
zapomnień o goryozaoh istnienia, ale jeszcze 
stają Się dla niego źródłem nowyob, nieziem 
dkio rozkoszy, nowej, nadludzkiej doskona­
łością.

Barn fakt istnienia Religii je st najsil­
niejszym dowodem prawdy, że : oprócz zmy­
słowego świata istnieje inny — piękniejszy
1 wiakuisty...

Bo inaczej zkądże by się wzięły poglą­
dy ftdlgijne, który oh większa ozęśd nie godzi 
się iz doświadczeniem?.. Bo czy mogłaby 
istnżSś optyka bez światła, mechanika bez 
ruchu, arytmetyka bez ilośoi ?...

Gelem Religii jest przypominać ozłowio 
kow i: Boga, świat duohowy, życie wieczne..

Dla tego nie dobrze jest, gdy pisma poświę­
cone religii zajmują się wykładaniem su- 
ohyoh formułek, albo oo gojsze, zatruwaniem 
życia ludzkośoi już i bez tego nieszczęśliwej. 
Religia powinna głosić pokój, miłość, przeba­
czanie i kierować wzrok ludzki do oelów 
nadziemskich. Gdy zamiast tego, zajmuje się 
rzeozami doczesnemi i to jeszoze w namiętny 
sposób, gdy wypowiada walkę, podnieoa nie­
nawiści, wówoza* przestaje byó Religią, a 
więo nie przynosi tyoh wzniosłych pożytków, 
za które szanujemy ją i kochamy. Pamiętaj­
my o tern!.

9. „Filozofia". Każda dziedzina wiedzy: 
Natura, Społeozeństwo, Człowiek... Każda in- 
stytucya społeozna: Religia, Rząd, Praca, 
Sztuka, nareszoie każda Nauka: Matematyka, 
Fizyko ogólna, Sooyologia itd. tworzą w ludz­
kim umyśle niby oddzielne ogrody, w któ­
rych uprawia się tylko jeden rodzaj roślin. 
Prawda, że tym sposobem ooraz dokładniej 
obrabiają się zagony, ale i ooraz wyższe bu­
duje się płoty oddzielające każdy ogród od 
jego sąsiadów 1..

Istotnie jaki może być związek między 
np, teologią a matematyką, albo botrniką a 
sztuką wojskową?... Bez przesady można po­
wiedzieć, że im kto jest lepszym speoyaDstą, 
lm dokładniej zna jakiś dział wiedzy, tern 
mniej wie o innyob, a nawet wprost je  lekoe- 
waży...

Powtarzam, że ludzka wiedza, zamiast 
tworzyć całość, dzieli się ua kilkadziesiąt od- 
grodzonyob od siebie działów, z któryob ka­
żdy znowu dzieli się na ooraz drobniejsze 
odseparowane grządki.

Dzięki temu systemowi ludzki umysł, 
cboó pożąda jedności, ooraz mniej ogarnia 
całość Wiedzy, a zamknąwszy się w jakiemś 
speoyalnem ogrodzeniu, nie korzysta z od­
kryć rodząoyoh się w innyob ogroda h.

Gdyby tak dalej poszło, moglibyśmy do­
czekać się jakiobś nowyob gatunków biolo- 
gioznycb, którym poozątek daliby uozeni spe- 
oyaliśoi.. Matematyk nie mógłby krzyżować 
się z  sooyologiem, botanik z filologiem i t. d.

Niedogodnościom ztąd płynącym zapo­
biega do pewnego stopnia filozof!*, która 
wzbiwszy się jak orzeł ponad parafie i po­
wiaty róŻDyoh nauk, jednem spojrzeniem o- 
garnia je  wszystkie. Dsięki czemu z pooddzie- 
lanyoh speoyalnośoi tworzy jedną całość, wi­
dzi położenie każdego działu wiedzy w sto­
sunku do innyob, a zarazem z oałą łatwością 
dostrzega środkowe i najwyższe punkty ka 
żdej nauki.

Prowadząc do końca nasze porównanie, 
dodajmy, że gdy każda pojedyńoza nauka o- 
gląda swoje przedmioty niby z boku, filozofia, 
dzięki swemu stanowisku, widzi wszystko 
z góry, to je s t z jakiegoś nowego, jej tylko 
właściwego punktu.

Skutkiem tego filozofia nie tylko robi 
niby mapę wszystkiob nauk i porządkuje ta­
kowe, ale jeszcze wnosi do ludzkiej wiedzy 
ooi nowego, mianowioie — właściwy sobie 
sposób rozpatrywania i sądzenia rzeozy.

To bardzo niedokładne zobrazowanie filo­
zofii pokazuje jednak je j znaczenie dla ludzkie­
go umysłu. Filozofia gwałtem popyoba czło­
wieka od rozmaitośoi do jednośoi, od jedno­
stronności do wielostronności, od szozegółów

do uogólnień, od rzeozy i zjawisk fizyoznyoh 
do możliwośoi stojących po zagraniosm i F i­
zyki.

Z tego powodu filozofia je st wyborną 
szkołą umysłów i z pewnością uprawa filozo­
fii w Niemozeob nie mało przyczyniła się do 
dzisiejszej wielkośoi tego państwa

U nas, w oiągu 80 la t ostatnieb, bardzo 
nie wielu ludzi praoowało w dziedzinie litera­
tury filozefioznej. To też nazwiska: Struwe, 
ks. Krupiński, Kozłowski, dr. Biegański i kil 
ku innyoh zasługują ns życzliwą pamięć.

Do pomyślnych wypadków trzeba zali 
czyó ukazanie się kwartalnika: „Przeglądu 
filozofioznego" w Warszawie i zapowiedź hi- 
s to rji filozofii, mającej wyjśó nakładam kasy 
Mianowskiego.

Bolesław Prus.

Kanada p f l  względem l i m y n i .
Pragnienie bogaoenia się przedewszyst- 

kiem popohnęło nowożytne społeczeństwo do 
stworzenia teoryi kolonizaoyjnej, która zwła­
szcza w Ameryce, mająoej przykład na Sta- 
naob Zjednoozonyob, przybrała niezwykły 
obarakter walki międzypaństwowej o zalu­
dnienie pustych przestrzeni. Nietylko Bra­
zylia, Argentyna, Paragwaj, ale i Kanada, 
rodzaj Sybiru amerykańskiego, przyjęła żywy 
udział w tym ruobu kolonizaiyjnym. Potra­
fiono przeniknąó i do naszej ludności z pro­
pagandą emigrowania do Kanady, rzecz pro­
sta, przedstawiając wszystko w świetle jak 
najkorzystniejszem. Kil^a słów na faktach 
urzędowyoh opartyoh, sądzimy — powiada p. 
W. K. w Gazecie Handlowo - Geograficznej — 
postawi tę kwestyę na stanowiska właściwem, 
chroniąoem przed zawodami złudzeń i strat 
niepotrzebnyoh.

Kanada, teu Sybir amerykański, również 
wielka i mało zaludniona jak ten ostatni, ma 
nad nim ogromną przewagę, a to nietylko 
oywilizaoyjną, ale i geograficzną i ekonomi­
czną. Kanada prócz dwóch oceanów nawiga- 
oyjnych, Atlantyku i Spokojnego posiada nad­
to wewnętrzne morze tj. zatokę HudzońBką, 
przewyższająoą rozmiarami trzykroć Czarne 
Morze, ma jeziora nawjgaoyjne, z któremi 
Bajkał iść nie może w porównanie i klimat 
daleko łagodniejszy od Sybiru. Z tern wszy- 
stkiem nosi ona na sobie ogólny oharakter 
podbiegunowy oh stron pod względem klima­
ty oznym, roślinnym i zoologioanym. Te wszy­
stkie warunki złożyły się na to, że jesi ona 
w większej ozęśoi pustynią, chociaż posiada 
w swych granioaoh ogromne bogactwa mine­
ralne, roślinne i zwierzęce.

Zaledwo południowe strefy Kanady są 
nieoo zaludnione, mianowioie paB ziemi nie­
zbyt szeroki: nad rzeką św. Wawrzyńoa, o- 
koło Wielkich Jezior, któr i przez Saskaoze- 
wan, Albertę i Columbię dooiera do Spokoj­
nego Ooeanu, gdzie leży słynny port Wikto- 
rya. Wzdłuż całego tego pasu, od Quebeou 
aż do Vaneourer, naprzeoiwko Wiktoryi, bie­
gnie kolej Paoifio Caaada, konkurująoa z ta­
kąż Paoifio Stanów Zjednoozonyob i docie­
rająca do portu St. Franoisoo, ale z powodu 
małego zaludnienia Kanady nie robiąoa świe­

tnych interesów. Otóż ta Paoifio Canadian (w 
Kanadzie język franouski i angielski są ró­
wnoprawne i urzędowe) wszedłszy w porozu­
mienie z inną potężną kompanią Hudsons- 
Bay, morską i łowieoko rybacką, rozpoozęła 
wielkie dzieło zakolonizowania swego kraju.

Na początek wybrano prowinoye Quebeo 
i Ontario, mianowioie te ozęśoi, które idąo od 
kolei Paoifio przypierają do południowej za­
toki hudsońskiej James Bay fezy taj Dżems- 
Bej). Obszar ten niemal dwa razy tzk duży 
jak Auatrya, jest prawie wszędzie zdolny do 
uprawy roli i hodowli bydła. W północnej 
atoli swej części, o 5* szerokości wyżej, nad 
zatoką, pszenioa już  się nie udaje a trawy są 
grube i twarde, obooiaż bydło można niemi 
żywić. Toż samo i z lasami, które tam już 
noszą oharakter ubóstwa podbiegunowego, 
cbooiaż na południu są znakomite. Nad zato 
ką i morzem są faktorye, gdzie ludzie stale 
mieszkają, nieuskarzająo się na niewygody 
lub brak zarobku, zwykle bardzo znaoznego, 
tak z rybołówstwa jak i polowania oraz wy­
rębu drzewa. W celu ułatwienia kolonizacyi 
poozęła kompania Pacyfiku od miasta Ottawy 
boczną kolej do morza Hndzońskiego, respe- 
ctiwe do zatoki St. James i wykończyła już 
jej ozęśó. Paroele rozdawane bywają po baje- 
oznie niskiob oenaob i to na spłaty ratami. 
Można przytem dzierżawió ogromne prze­
strzenie od rządu, nie więoej jednak nad 400 
mil kwadr, na polowanie i rybołówstwo, po 
1 dolarze od mili kwadratowej czynszu. Le­
śny przemysł jest wysoce rozwinięty i przy­
nosi znakomite zyBki.

Wszystkie te pomyślne warunki sprzy­
ja ją  bądź na miejsou urodzonym, bądź przy­
byszem obeznanym dobrze z łowieotwem 
i rybołówstwem przemy słowem. Znający się 
na tern dobrze, zwykle po 10 latach praoy 
wychodzą ladźmt zamożnymi, jeżeli nie bo­
gaczami. Powtarzamy wszakże, że to zależy 
od mniejszej lub większej znajomości myśli­
stwa intenzywnego i rybołóstwa na grabę 
sztuki morskie. Lasy tutejsze i wody pełne 
są bobrów, wydr, fok, niedźwiedzi czarnyoh, 
kun czarnyoh tejże wartości oo sobole, piż- 
mowyoh wołów, rysiów, wapiti itp., ale trze­
ba umieó je  nietylko bió, lecz i sztuoznie 
mnożyć oraz dozorować. Kanadyjozycy, któ 
rych złośliwość amerykańska nazwała „rasą 
niższą", są w grunoie nietylko wysoce onot- 
liwymi, ale i inteligentnymi oraz praoowity- 
mi ludźmi, oni też wolą ten przemysł niż 
biegać u siebie na półno’, do własnego Klon- 
dyke, z jego bajeoznemi kopalniami złota, bo 
widzą tutaj pewniejsze i przyjemniejsza źró­
dło bogactwa.

Skądże tedy u nas Kanada weszła w 
modę emigraoyjną? — tego powiedzieć nie 
umiemy, zwłaszoza gdy rozważymy, że do 
niej dążą nasi Rusini Wszak właśnie do te­
go rodzaju gospodarki nie mają oni żadnego 
uzdolnienia jako rolnioy par excellonce, a tu 
tymoeasem rolniotwo stanowi środek tylko 
dodatkowy w gospodarstwie, ale nie jego 
treść. Nio też dziwnego, że dolatują z Kanady 
do kraju aroy nie pochlebne opinie o naszej 
tam emigraoyi, a którą wprost sprowadziła 
nieznajomość miejscowych stosunków i ro­
dzaju przemysłu gospodarozego. Owoż na 
podstawie najautentyczniejszych wskazówek

towarzystwa geograficznego z Qaebecu ni­
niejszych uwag udzielamy do powszechnej 
wiadouośoi. Prócz opinii towarzystwa geo­
graficznego z Qaebecu mieliśmy i inne źró­
dła ofieyalne naukowe, misyjne i urzędowe, 
a to wszystko woiąguębśmy do naszej praoy, 
która z pewnosoią nikogo nie zawiedzie, je ­
żeli wiele nie nanozy.

Dwie główki, dwa sądy.
Ciekawa polemika rozegrała się w pi­

smach niemieokiob między słynną autorką 
duńską Laurą Marholm, a jedną z pionierek 
rnobu kobieoego Elizą lohenhauser.

LurajMartolm jest jak wiadomo, przeciwm- 
ozką emanoypaoyi. Upatruje ona w walce o 
równouprawnienie tylko konsekwencyę choro­
bliwego niezadowoleni i, które ogarnęło już 
trzy pokolenia kobieoe, które jednak nie 
wypływa z poczucia niewoli społeoznej, z a- 
petytu na zrównanie się z mężczyzną, leoz 
z instynktów najgłębszej kobieoości, przerafi- 
nowanych i nie znajdująoyoh w skutek tego 
w dzisiejszym św ecie zadowolenia. „Kobieta 
woła: Dajoie mi prawo do czynu! ale w głę- 
binaoh duszy krzyczy: Dajoie mi możność,
aby istność kobieoa, moje popędy i pragnie­
nia nie ogólno ludzkie, lecz czysto kobieca 
nie potrzebowały się karozyó, i raozej wege­
tować niż żyó. To jest jedyne szozęście dia 
kobiety".

Już matki nasze -  zdaniem Laury Mar­
holm — były generaoyą „dziwaczrą, z mar- 
twemi oozyma, oierpiąoą i roztęsknioną". 
„Szły one przez żyoie z gromadą dzieci an e ­
micznych z brzoohatemi mężami, niektóre z 
jaszozurkowatą ruchliwością, węsząo i szuba- 
jąo, inne z p&storalnem zachwyceniem na 
twarzaoh, wieozne dziewice i syreny, inne 
blade, omdlałe i smętne".

A najnowsze pokolenie kobiet młodych, 
to „gromada o bladym i różowym wdzięku z 
trwożliwemi oczyma, z półswiadomośoią w 
spojrzeniu, z rozozarowauiem w wyrazie tw a­
rzy — to wyozerpaue oórki niezadowolonych 
bo łaknąoyoh zaspokojenia najgtę szyoh in ­
stynktów kobieoośoi."

Przeoiw takiemu pojmowaniu niezado­
wolenia, które jest podstawą ruobu kobiecego, 
wystąpiła z energicznym protestem Eliza 
lohenhauser.

Zdaniem jej, to nie chorobliwa, melan­
cholijna psyohologia jest źródłem dążeń eman- 
oyp&cyjnyoh, lecz nadmiar siły żywotnej, 
która leży odłogiem i pragnie czynu, pragnie 
udziału w wielkiej pracy kalturnej. Niezado 
wolenia kobiet to konsekweneya ich zdrowia 
fizycznego i moralnego, które szuka pola do 
uzewnętrznienia się, a znaleźć go nie może. 
Talent Laury Marholm je s t tego rodzaju, że 
normalnych ludzi nie rozumie i nie uznaje, 
i»  wszędzie szuka oboroby.

„Jeżeli malarze nowocześni malują czer­
wone włosy z niebieskiemi cieniami i zielone 
twarze z żółtemi światłami i jeżeli mówią, 
że tak to widzieli, to musimy im wierzyć na 
bIowo, ale tysiąoa ludzi, którzy inaozej widzą, 
mają obyba równe prawo do swojego w id z e ­
nia. Gdy Laura Marholm na kobietę współ­
czesną rzuoa jaskrawe światła swyob orygi-

RESURECTION CO.

Najlepsze urządzenia pogrzebowe w.Sta- 
naob Zjednoozonyob posiada miasto Necropo- 
lis w Dacocie.

Kolej elektryozna doprowadza trumnę 
z  szybkością 35 kilometrów na cmentarz, ró­
wnież etektiyozny bager (U. S. Patent Nr. 
898748) wykopuje w obecności uozestników 
pogrzebu w przeciągu oztereob minut goto­
wy grób, a speoyalnej konstrukeyi winda u- 
mieszoza łatwo i pewnie trumnę w prze- 
znaezonem dla niej miejBOU.

Na zaWnaozenie zasługuje również fakt, 
z jakim pominięto głośno mówiące fonografy, 
służące zwykle do wygłaszania mowy pogrze­
bowej. W zamian znajduje się obok wielka sala 
automatów, gdzie za wrzuoeniBm sztuki 60 
centowej wysłuchać można „sentenoyj pooie- 
szająoyeh* prawie wszystkiob sławniejszych 
kaznodziejów, prawiąoynh w języku angiel­
skim.

Do wspomnianej sali przytykają paTowe 
fabryki trumien i nagrobków, a wzorowe wy­

roby tyohże, zadowalają w zupełnośoi nawet 
najdalej idąoe wymagania klientów.

Załoźyoielem tego przedsiębiorstwa był 
Elihu Haynibal J. T. Graremaker, a dzień 
17 maja 1894 r. — dzień jego pogrzebu — 
był zarazem dniem „wszechświatowego reoor- 
du“ tsobniki pogrzebowej.

Punktualnie o godz 12-ej wyruszył kon­
dukt pogrzebowy, o godz. 12-ej m. 10 trumna 
spoozęła już w ziemi, w 7 minut później na­
stąpił powrót do miasta, a o godz. 25 minut 
ępo 12-ej zasiedli już wszyscy w Fourty-sixth- 
Arenne Hotelu do stypy pogrzebowej.

O godz. 1-ej zjawiły się równocześnie 
w „Necropolis Sun* i „Daoota Herald" spra­
wozdania z pogrzebu, o godz. I 1/* rozpoozęła 
się lioytaoya masy spadkowej, o godz. 4-ej 
odsłonięto na Central-Union Square grani­
towy pomnik z medalionem zmarłego, a wre* 
azoie o godz. 6-ej otwarto w domu Gr;Yem*- 
k«n», stosownie do ostatniej jego woli, nowy 
klub.

Miałem właśnie zamiar udać się do dy­
rektora wspomnianego przedsiębiorstwa, za­
mieszkującego górne piętro domu pogrzebo­
wego w celu wyrażenia inu swego oałkowite- 
go uznania, kiedy w ostatniej oh wili to jest,

gdy już  wkraczałem do windy, o m zy moje 
obił się dźwięk, który mię nietylko zdziwił, 
leoz nawet nieprzyjemnie dotknął.

Postanowiłem więo zainterpelowaó dyre­
ktora w tej kwesty?.

„Oceniając w zupełności urządzenia pa­
nów — rzekłem do niego — nie mogę jednak 
pominąć milozeniem pewnego urządzenia, o 
którem tylko wypadkowo przed chwilą się 
dowiedziałem, a które mnie nadzwyozaj bole­
śnie dotknęło.

Co spowodowało pana do sprofanowania 
tego uroczystego miejsca założeniem obok w 
hali pogrzebowej staoyi telef nioznej ? To 
oi głe dzwonienie w takmm miejsou działa 
den rwująoo, a cel podobnej staoyi tutaj?"

— Żałuję moono, iż drzwi były otwarte 
— odrzekł dyrektor sncho — mogę pana ty l­
ko zapewnić, iż zwykle nikt nie zwraca na 
to uwagi, po zatem nis mogę panu dać ża- 
dnyob dodatkowyoh wyjaśnień.

W obeo tego rodzaju odpowiedzi posta­
nowiłem użyć pewnej, jeżeli nie zupełnie 
szlachetnej, to w każdym razie skuteoznej 
sztuozki reporterskiej i w tym oelu rze­
kłem :

— Bardzo dobrze, przy tej sposobności

pozwolę sobie jednak zauważyć, iż nie zdzi­
wi to pana prawdopodobnie, jeżeli w jutrzej 
szem wydaniu „New York Herald" znajdzie 
pan wstępny artykuł p. t. „Profanaoya cmen­
tarza w Necropolis.

Równocześnie pozwoli pan przesłań so­
bie trzy egzemplarze wspomnianego pisma."

Po krótkim namyśle dyrektor odrzekł:
A więc proponuję panu następnjąoy u- 

kład. Udzielę panu wszelkiob wyjaśnień pod 
warunkiem, iż nie ogłosisz iob przed dniem 
1 sierpnia 1898 r. w kbórym to dnin końozy 
się nasz kontrakt z „Resureotion Co", zape­
wniam pana nie mniej, iż artykuł pański nie 
straoi przez to nic na swej aktualności i Ben- 
zaoyjnośoi.

— Zanim przystąpię do sprawozdania 
dyrektora, pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
dzisiejszą datę, jako dowód mego prawidło­
wego i gentlemeńskiego postępowania.

** *
„Wszelkie nasze urządzenia mają na 

oelu skróoenie. ile moźnośoi ozasu, jak i upły­
wa między śmieroią danego ozłonka społe­
czeństwa a chwilą, w której pozostali kre- 

; wni i znajomi mogą znowu zabraó się do 
zwykłej praoy. Chwalebne tó usiłowanie za­

wiera w sobie jednak pewne niebezpieczeń­
stwo.

Dnia 24 lipoa zeszłego roku wydobyto 
na rozkaz sęlziego zwłoki wysoce poważane­
go i bogatego obywatela, zmarłego przed 
ośmiu dniami, przeoiw któremu podniesiono 
ciężkie zarzuty o fałszerstwo dokumentów, 
krzywoprzysięstwo, oszustwo i samobójstwo, 
zarzuty, które w następstwie okazały się u- 
zasadnionemi.

Zwłoki przedstawiały widok prz raża 
jąoy, Zmarły leżał na twarzy, kilka palców 
było wyłamanych, paznokcie pokaleczone, na 
kolanach i grzbiecie móstwo starć i ran.

Ze wszystkiego okazywało s ię  najwido­
czniej, iż pochowano go żywoem, że się pó­
źniej zbudził, a nie mogąc następnie wydo- 
wtaó, udusił się.

Wiadomość o tern rozes?ła się szybko 
po mieście i wywołała straszne wzburzanie.

(C. d. n.)

I li 60 Ct.
oraz
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nalnych myśli, a my z zadziwieniem spo­
strzegamy, że kobieta w takiem oświetleniu 
ma ozerwone oczy, zielone włosy, niebieskie 
wargi i pomarańozowe ręce, to taki widok 
może byó bardzo interesująoym, ale trudno 
od nas wymagaó, abyśmy tam upatrywali ty ­
powy kolor kobiet współozesnyoh*.

Tak mówi pani Eliza Iehenhauser i dowo­
dzi dalej, ie  Laura Marholm podpatrzony typ 
melanoholijny i historyczny uogólnia fa szy 
wie, że cały ruch kobieoy tryska zdrowiem i 
pragnieniem ozynu, ie  nawet ta niezadowolo­
na „istnośó kobieca’ je st wypływem zdrowej 
natury, buntująoej się przeoiw stosunkom 
społecznyjS, zmuszająoym ją  łąozyó swe iyoie 
z iyoiem pierwszego lepszego mężozyzny, któ­
ry jej raozy ofiarować swą rękę.

To nie historya, nie przerafinowanie u- 
ozuó i pragnień, nie ohorobliwy grymas zwy­
rodnienia kulturnego, leoz konsekwencya u- 
świadomienia społeoznego i etyoznego. To 
zdrowie, nie patologia.

Życie towarzyskie u Czechów.
P. Stanisław Srokowski w swym szkiou 

kulturno-obyozajowym „Czesi" pisze :
W ciągu ubiegająoego stuleoia nie pró- 

inowali Czesi ani na niwie literaokiej, ani 
też na naukowej. Jeżeli nas dotąd nie prze 
śoignęli pod tym względem, to może to na­
stąpić łatwo i ryohło, łatwiej i ryohlej może. 
niż się spodziewamy. Czego dziś Czeohom 
potrzeba, to ozłowieka któryby wzniósłszy 
się ponad przeoiętny tłum pisząoyoh, zaja­
śniał jak słońoe na czeskim firmamenoie du­
cha, potrzeba im geniusza, któryby zawła 
dnąwszy talentami, wlał w nie nowe żyoie, 
potrzeba ducha olbrzyma, któryby wyrasta 
jąo nad innych, mógł potężnym głosem swe­
go geniusza zwróoió uwagę oywilizowanyeh 
ludów na młodą literaturę czeską. Potrzebę 
takiego ozłowieka dotkliwie Czesi uczuwają. 
a jak  wiadomo, potrzeba, nie dająca się tak 
łatwo zaspokoić, pohała i poha ludzi do złe­
go. Czeohów popohnęła ona do ohełpliwośoi 
z rozkwitu swej narodowej literatury  Ta 
ohełpiiwośó odbiera im czasem zdolność do 
bezstronnego zawyro owania w jakiej spra 
wie, wiążącej się ściśle z rozwojem czesk.e 
go piśmiennictwa. Nie-Czech czytając lub 
sły-ząo różne, często zgoła nieusprawiedli­
wione przechwałki, mimowoli musi się nie­
raz uśmiechnąć, brać ich jednak za złe tak

dalece nie można. Wszak podstawą ioh jest 
przeważnie miłość ojozyzny, miłość wszy 
stkiego, oo ozeskie.

Czesi nie tylko jednak lubią się prze- 
ohwalać sukoesami literatury i nauki oze- 
skiej. Chełpią się oni wszystkiem, czem się 
tylko ohełpió można, nawet takiemi rzeczami 
lub przymiotami, któryoh im brak. Lubią np. 
dużo rozprawiać na tem at „intelligenoyi" 
czeskioh włościan. Nie ulega kwestyi, że 
„ohłop" czeski stoi ekonomioznie i kultural­
nie znaoznie wyżej od włośoianina polskiego, 
że lepiej mieszka i ubiera się, oraz, że ra- 
oyonalniej się odżywia, brak mu jednak n ie­
jednej z tyoh zalet, któryoh stanowozo wyma­
gać trzeba nawet od włościanina, aby go na­
zwać można ozłowiekiem inteligentnym. 
Przedewszystkiem nie można miamowaó prze­
ciętnego włośoianina czeskiego takim ozło­
wiekiem, ze względu na brak wielo szlache­
tniejszych przymiotów duszy, jak niemniej 
wobec oharakberystyoznej niemal dla tego 
stanu wady, jaką je st prostaotwo, występują­
ce nieraz w najwstrętniejszej formie. Oświa­
ta postępuje, ale i prostaotwo obok niej kro­
czy jeszoze oiągle. Stanowczo nasz włościanin, 
lubo nieraz niepiśmienny, więoej znaoznie 
stara się przystosować do „form towarzy­
skich, niż ozeski, lepiej cdozuwa jak „wypa­
da", a jak „niewypada" postąpić, w przyzwo­
itszej szaoie podaje swe myśli; ma też le­
psze seroe, więoej względu na drngioh, niż 
Czech. Ten je s t zazwyozaj nieznośnym ego­
istą i po za swój osobisty interes wzrokiem 
nie sięga. Wyjątek pod tym względem stano­
wią ohyba obowiązki patryotyozne, od któ­
ryoh się nie oofa i któryoh wypełnianie sta­
nowi właśnie jedną z najdodatniejszych stron 
oharakteru włoś sianina czeskiego. Prostaotwo 
łąozy się zazwyczaj z zuohwalstwem; niem 
też także, jak niemniej śmieszną nieraz zaro­
zumiałością celnją włościanie ozescy. Na tę 
zarozumiałość mają ozesi nawet osobąą na­
zwę „ohłopskiej pyohy“.

Nie wyrozumiałość jest również bardzo 
powszechną oeohą oharakteru czeskiego, nie 
tylko już jednak n włościan, ale także wśród 
klas średni oh. Czeskie klasy średnie w poró­
wnaniu z naszemi wykazują, ogólnie biorąo, 
niemałą różnicę pod względem występowania 
na zewnątrz, towarzyskiego życia, pojęć i 
wyobrażeń. Cała eleganuya Czecha jest z a ­
zwyozaj tylko zewnętrzną. Po za krój ubra­
nia, piękne rękawiozki, wykwintne obuwie i 
modną kra w itkę, przeciętnie oną nie sięga. 
Eleganoyi właściwej, opartej na subtelniej­

szej i więoej wyrafinowanej gimnastyce du­
szy, nie dopatrzysz się tak ryohło między 
Czeohami. Ten powszeohny jej brak musi 
zwłaszcza moono razić nas Polaków, którzy 
jesteśmy do niej przyzwyoz&jeni i wymaga­
my pewnej jej dozy od każdego inteligen­
tnego ozłowieka, szukająo jej nie tyle w wy­
kwintnych ubraniach, ile w wytwornem, albo 
przynajmniej naceohowanem taktem obejśoiu 
i pożyoin.

To „niedomaganie" społeczeństwa oze- 
skiego okaże się wnet obserwnjąoemn jego 
żyoie przybyszowi. Dość zabawić kilka dni 
pod niebem ozeskiem, aby je  spostrzedz; dla 
stndyów jednak pod tym względem najodpo­
wiedniejszym ozasem jest bezsprzeoznie oze­
ski karnawał; daje on pole do obserwaoyi 
nielada. — Patrząo na bawiąoyoh się Czeohów, 
ileż to prsybyszowi z Polski oiska się w oozy 
porównań z naszemi pod względem stosunka­
mi. Nie wszystkie te porównania pozwalają 
jednak na wyoiągnięoie dla nas wyłącznie 
korzystnych wniosków. I  tak ozego przede- 
wszystk:em pozizdrośoió możemy bawiącym 
się Czeohom, to swobody, z jaką się oddają 
rozrywkom towarzyskim. Ani śladu tej szty- 
wnośoi, która u nas występuje nieraz z ele­
m entarną niemal siłą, gdy towarzystwo jest 
nieco „mięszanem", jak niemniej ani śladn 
tej tak głęboko n nas zakorzenionej dążności 
do wyszozególniania się za każdą oenę, dążno- 
śoi, która jak upiór jaki pozbawia oałą zabawę 
oharaktern rozrywki i nierzadko redukuje ją  
do pewnego rodzaju wystawy toalet dam- 
skioh, podziwianych przez spoglądająoyoh na 
zegarki mężozyzn. Czesi lubią się bawić. 
Karnawał ozeski jeBt zazwyczaj bardzo rnoh- 
liwy ; nie brak również zebrań towarzyskiob, 
ozęsto połąozonych z tańcami i w inuych 
miesiącaoh roku. Uczestaioy tych zabaw re­
krutują się zazwyczaj z różnyoh sfer towa­
rzyskich. Kupoy bawią się z obywatelami 
ziemskimi, urzędnioy z przemysłowcami, la ­
dzie będący na stanowiskaoh dominnjącyoh z 
zajmującymi batdzo skromne miejsoe w hie­
rarchii społecznej. W zabawach tyoh, gdzie 
przejawia się najlepiej oechująoy Czechów 
dnoh demokratyczny i ich naturalność w o- 
bejśoin, spostrzegać się daje właśnie najlepiej 
to do pewnego stopnia właśoiwe Czeohom 
lekceważenie form towarzyskich. Nieraz ono 
moono razi i nabiera oharaktern prostactwa. 
Niemile zwłaszcza uderza brak należytej re- 
werenoyi jaką płeć brzydka powinna mieć dla 
kobiet. Tańoząoy opnszoza z lekkiem seroem 
swą tancerkę na środka sali, mało dba o u ­

przyjemnienie je j zabawy odpowiednią kon- 
wersaoyą, wreszoie gdy się zdeoydnje na wię­
oej ożywienia, to nierzadko tak się przy tej 
sposobnośoi zaohownje, że dotyoząoa dama 
wolałaby może, aby woale do niej nie przy­
stąpił. Niebezpieoznie je st również w Cze- 
ohach flirtować, bo flirt przybiera tam ozęsto 
formę ostrą i oddająoą mu się damę naraża 
na mniej lnb więcej przykre niespodzianki. 
Dlatego też caveant parentes ne ąuid detrimen- 
łi opinia publica capiał. — Tego rodzajn sto- 
snnków nie można wprawdzie uważać za re­
gułę, ale bądź oo bądź bardzo łatwo można 
się z niemi spotkać, szozególnie zaś na pro- 
winoyi, trzeba bowiem przyznać, że bawiąoa 
się Praga dość zważa na formy i na to, oo 
się zgadza z pojęciem dobrego tonu.

Kobieta odgrywa u Czeohów na zewnątrz 
wogóle mniejszą rolę, niż n nas, wpływ jej 
nigdy niemal nie sięga po za obręb rodziny, 
w domu natomiast, gdzie mąż z całem zaufa 
niem składa na jej ramiona tak wszy stkie 
oodzienne troski, jak  i attrybnoye pani domn, 
jest ona zazwyozaj pierwszą osobą i działać 
może zupełnie samodzielnie. Wykształoenie 
czeskich kobiet, do niedawna moono zanied­
bane, w ostatnioh dwudziesta latach zrobiło 
znaczny krok naprzód; dziś młodsza genera- 
oya Czeszok wykształoeniem nie ustępuje 
zgoła Polkom, a może nawet je  przewyższa 
— Pod względem zdrowia flzyoznego Czesz- 
ki bezwzględnie są w lepszem pełożenin, niż 
Polki. Czerstwe ohoó zazwyozaj nie oelnjąoe 
pięknością twarze, szerokie biodra i pleoy 
każą się domyślać osób zdrowyoh i silnyoh.

Zdrowie flzyozne znamionuje zresztą 
i wesołość, jaką się zazwyozaj Czeszki od- 
znaozają, a której objawy mogą na nas nie­
raz robić nawet wrażenie nieswójskie, gdy 
wejdą w kohzyę z naszemi pojęoiami o do­
brym tonie. Rzeozywiśoie też pod tym wzglę­
dem popełniają Czeszki bardzo często wiele 
niewłaśoiwości i niejednego mogłyby się na­
uczyć od Polek, przewyższająoyoh je o oałe 
niebo eleganoyą i wytwornem znalezieniem 
się. Rozumie się, że skutków tyoh braków 
nie trzeba daleko szukać, przedewszystkiem 
występują one w sposobie zachowywania się 
mężczyzn wobeo kobiet, którego próbkę po­
daliśmy już wyżej.

Prostactwo i niewyrozumiałośó w zwią­
zku z oiasnym i partyjnym fanatyzmem w 
sprawaoh narodowych przerabiają przeoiętne- 
go Czeoha w źyoiu publicznem na prawdzi­
wego terorystę.

R O Z  M  A I T O S G 1.
Długa sukcesy#. Giowanni Gioremale, 

bndowniozy rzymski, któremu powierzono 
doprowadzenie tamtejszego kościoła s. Maria 
in Cosmedin do tej formy, jaką ta świątynia 
miała w X II wiekn, następujące odkrył na 
tem miejson po sobie wzniesione budowle • 
1) świątynia Cerery, która po spaleniu pier- 
wotnem na 17 lat przed Chrystusem przez 
Tyberyusza była konsekrowaną 2) wielka sa­
la o 10 oiu przeohowywanyah dotąd kolum­
nach z IV wieku, przeznaczona na publiczny 
spiohlerz 8) kościół z VI wieku z tej sali 
przerobiony 4) bazylika z VIII w. znaoznie 
od pierwotnej większa 5) nakonieo wspaniały 
kośoiół zbudowany w XII wiekn, którego 
front w XIII wieku zepsuto.

T eatr narodowy w Ateuacn. Król gre- 
oki na własny koszt poleoił budowę w Ate- 
naoh teatru narodowego który ma byó gre- 
oką „Comedie Franoaise*.

Z notatnika.
Spytała córka m atk i: „Powiedz droga mamo 1 
Co się w żyoiu praktyoznem nazywa re-

[klamą ?
Gdyż tyle razy słyszę nazwę tę głoszoną — 
Ze na seryo jestem n ą  zaoiekawionął"
Na to matka — lufciąoa wykład poglądowy:
— Abyś dłużej oórtezko nie łamała głowy — 
Na przykłada ie objaśnię znaozenie reklam y: 
Reklamą jest twój posag — którego nie damyl

El.

— Kolej lokalna z Krakowa do Koomy- 
rzowa, na którą otrsymał konoeayę przedsię­
biorca Judkiewicz będzie miała odnogę z 
Bieńozyo do młyna parowego krzesławiokiego 
i drugą na Czyżyny i Mogiłę do młyna kla­
sztornego.

Kalendarz.
W niedzielę dnia 14 sierpnia br.: Euze­

biusza m
W poniedziałek dnia 15 sierpnia br.: 

Wniebowstąpienie NPM.
We wtorek dnia 16 sierpnia b r: Rooha 

wyznawoy.
Wsohód słońca o godz. 5 min. —, za- 

ohód o godz. 7 min. 06.

Przyjechali do Lwowa 
Dnia 18 sierpnia.

Hotel Europejski. Dr. Szozanieoki z Po­
znania, J. Oraozewski z Halioza, S. Neben- 
zahl z Sanoka, J  Szatkowska z Ostobnska, 
dr. Waygart z Podlisek.

IB R A U T -S E ID E  «
bis fl 14'65 p. Ifieter — ab meinen eiyenen Fabriken

kr.
t i ia

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 yersch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins eto.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Hausi
Lster -ULâ CLgreł̂ er̂ d-.

Doppeltes Briefporto nach der Sohweiz.

■ur. H o i m o b o r g ’s  S e i d e n - F a b r i k e n ,  Zttiich (K. & K. Hofliefcrant).

r  j

Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t :

S Z C 7 B Ś C 1 0
i dążenia społeczne.

L u ź n e  u w a g i
skreślił

S t .  K O r o z a U .

M łail Kii(£órni Katolickiej

Di? I U D .  l i H O W S M
w Krakowie, Rynek BO.

Cena egzemplarza BO ot., z prze­
syłką o 3 et. więoej.

DfcOBNE OGŁOSZENIA
.1 wirażu

f l ilK  pokojowe znakomite po złr. 
29-—. i-tó--, 40*—, 45 — i 50. 
amerykańskie do robienia lodów 

i z boku) pojemności 1, 2, 3 litry 
5-50, 6-50 i 7-50, poleca Piotr 
?ski, żanlel żelazny we Lwowie, 
litulny 1 naprzeciw katedry)

Lwów, poleca wszelkie 
. |\a * T < lll! ' instrumsnta muzy-

Cenniki bezpłatnie.ozne samogrająoe.

i i  P O W IE C IE  Zaleszezyekim, w okrę- 
f i  gu Ttoeteckim, znajduje się w mająt­

ku S zo trom ińce  przy drodze murowanej 
prowadzącej z Jazłowaa do Zaleszczyk na 
absolutnej równinie, w leńe zwanym „Ło­
za", przeszło dziesięć trgięiy dębów prze 
szłowieezLyeh gonnyeh , gładkich , zdro­
wych, zdatnych na m ateryał — na sprze­
daż. Bliższa wiadomość w Szotromińcach, 
poczta L a tacz , u w łaścicbla. Wszelkie 
pcśrednietwo wykluczone. 2979

Firma WIKTOR BERGER
Lwów, Akademicka 8.

Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny

S K Ł A D  R O W E R Ó W .

Ceny ściśle fabrycsne. Gwaraneya nieo­
graniczona. Wszelkie przybory cyklowe 
i kompletne ubrania. Własny fachowy 
warstat reparacyjny. Cenniki ilnstr. gratis.

francuski z naisfawni. j- 
U O g n a C  szych firm, również

Cogtac ansir. Beiger Yoit & Comp.
po zlr. 2 i 2 50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka 1. 42.

P e w n y  ś r o d e k
dla rychłego i zupełnego wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomooą 2392 

Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Hackera.

H e r t o a t r  i
obińsko-rosyjska, zbiór m ajow y, świeża 
Souchong l. złr. 3 75, II. złr. 3’—. Okru­
chy l aj lepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1 30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

jj, stare i nowe sprze- 
1 m  i f l j  'y , daje najtaniej

l i l i i  E m ,w - lner*1®' ®  I. Salzthorgasse

Linie Holandya-Ameryka. |
Przew óz jedno lub  dwnrazowy tygodniow o 2913 2 

z Rotterdamu do IN o w. Yorku.. 1 
Biuro dla kajut: W len, I .  K olow ratrlng 9. jj 

Biuro dla pokładu: W len , IV., W eyrtngergasse 7 A. A
Kajuta I. k la s y : K ajuta II. k la s y : ■<od t. kwietnia do 31. paźdz. Mrk. 290—400*) od 1. Bienmia do 15. października Mrk. 200 R od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 od 16. października no 81. lipca Mrk. 180 vg *) Zależne od. położenia i wielkości kajuty oraz ehyżości i eleganoyi parowca. ,

;; 30o o o q o o o o <x x  aoGCOOcaetk'

m m  r a ą i i o r
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1-50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20, z łabędziem złr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzc-hnienia 
i łuszczeuia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospo we. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

m i,®  w S t o w
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.

Cena 60 centów.

jan M a to w o
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 8, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w P rze ­
myślu Fren^szkanska 24; w Czernlowoach Rynek 2.

j e o o o e e o G o o o t '

L 163 B. W. Ogłoszenie.
W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około budowy miejskiego wodo­

ciągu stoł. król, miasta Krakowa rozpisuje się niniejszem

publiczną ofertową licytację;
a mianowicie na

a) roboty ziemne lądowe (grupa robót A);
b) roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę i wykonanie sieci 

ru r  wodociągowych (grupa robót B).
Z grupy robót A) może być wy łączoną budowa zbiornika głów i, ego i ew en­

tualna budowa szkół ludowych w Bielanach i Przetxorzałach, na które to roboty" 
można osobno i wyłącznie oferować.

Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty objęte jedną z powyższych 
grup, względnie na wymienione wyżej pojedyncze objekta, należy złożyć u Pre­
zydenta stoł. król. miasta Krakowa najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 
1 . ( p i e r w s z e g o )  w r z e ś n i a ,  1 8 9 8 .

Późniejsze oferty nie będą uwzględnione.
Projekt szczegółowy wodociągu, kosztorysy, warunki ogólne i szczegółowe 

przedsiębiorstw można przejrzeć w biurze wodociągowem miejskiem (ul. Jagiel­
lońska 1. 11, II. piętro) aż do terminu złożenia ofert, w godzinach urzędowych 
t. j. od 9 do 1 i od 4 do 7.

Ubiegający się o przedsiębiorstwo mogą otrzymać w biurze wodociągowem 
egzemplarze warunków i wzory oferty za opłatą należytości w kwocie 2 złr. od 
egzemplarza, zaś odpisy kosztorysów za opłatą 10 centów od każdego arkusza.

Kopij planów projektu nie wydaje się, nie wolno także kopiować planów 
w biurze wodociągowem.

W Krakowie, dnia 10. sierpnia, 1898.
Prezydent stoł. król. miasta Krak .wa:

J .  W r i e d l e i n  m . p .

M IK  G E , A J  L U D W I G
L w ó w  ulica Halicka 1. 14


